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jak młodzież ro-

osiągnięcie.

*

Dom Polski w stolicy Kanady

SPK w Niemczech składa wotum

Wotum, niesione w procesji (Dokończenie na str. 2)

rozbudowy 
polskiego,

znacz- 
ośrodki

śnia br. Stowarzyszenie Pol­
skich Kombatantów w Niem­
czech złożyło przed cudownym 
obrazem Królowej Niebieskiej 
wotum w postaci pięknego, 
srebrnego ryngrafu z napisem:

zadania i trudności, 
się też rozwijać i 

krzepnąć życie polo- 
Powstawały nasam- 
duszpasterstwa pol-

• * *
miarę napływu Po- 
Nowej Zelandii ro- 

potrzeba

Choć w 
laków do 
śnie 
duszpasterstwa 
jestem tutaj nadal jedynym 
księdzem polskim. Rejon mój 
sięga 600 km w linii powietrz­
nej na północ od Wellingto­
nu a 700 km na południe. 
Trudności są tym większe, że 
nieco mniej niż połowa Po­
laków zamieszkuje okolice 
Wellingtonu, reszta zaś roz­
rzucona jest po całym kraju, 
nieraz małymi grupami po

,,Matko Najświętsza, Opie­
kunko i Orędowniczko Naro­
du Polskiego! Żołnierze polscy 
zrzeszeni w Oddziale Stowa­
rzyszenia Polskich Kombatan­
tów w Niemczech błagają Cie­
bie, byś raczyła uprosić u Twe­
go Syna Wolną, Niepodległą i 
Boskimi prawami rządzoną 
Polskę. Höxter, dnia 7 wrze­
śnia 1952.”

W dniu 11 sierpnia podpisany 
został akt kupna-sprzedaży, 
na mocy którego dom wraz z 
dość dużym placem, położo­
nym w centrum miasta, przy 
ulicy Gladstone Nr. 280 — 
przeszedł na własność SPK 
Koło Nr. 8 w Ottawie.

Od szeregu już lat plany kup­
na i stworzenia ośrodka pol­
skiego w Ottawie — były ma­
rzeniem i stałym dążeniem 
tych wszystkich, dla których 
praca społeczna i konieczność 
zachowania naszych trądycyj 
narodowych wśród obecnych i 
przyszłych pokoleń Kanadyj­
czyków polskiego pochodzenia 
były i pozostały zawsze na­
czelnymi liasłem w ich poczy­
naniach.

Cel został osiągnięty. Kołu 
Nr. 8 SPK udało isię po nieca­
łych czterech latach pracy i 
solidarnego wysiłku wszyst­
kich prawie jego członków — 
zebrać fundusz (dolarów

Gdziekolwiek osiadł po 
wojnie uchodźca polski, wszę­
dzie — w miarę zwiększania 
się ilości nowoprzybyłych — 
jęły narastać różnorakie pro­
blemy, 
zaczęło 
zwolna 
nijne. 
przód 
skie, potem organizacje o co­
raz to szerszym zasięgu, a 
dzieci przybyłe z Europy lub 
też w miejscu osiedlenia zro­
dzone stawały się z reguły 
główną troską zarówno pol­
skich czynników duchow­
nych, jak i świeckich organi- 
zacyj.

Inaczej jednak układały 
się warunki powstawania Po­
lonii w Nowej Zelandii. Ura­
biały się one i po dziś dzień 
jeszcze urabiają pod wpły­

wem dwu różnych czynni­
ków: rządu i Kościoła z jed­
nej strony, inicjatywy włas­
nej z drugiej. Te dwa źródła 
energii, jedno płynące z ze­
wnątrz, współdziałając ze 
sobą i ścierając się wzajem­
nie, stworzyły swoisty kli­
mat, w którym rozwija się 
nasze tutaj życie.

* * *
Rząd i Kościół otoczyły od 

początku swą troskliwą opie- 
Ką nieliczną garstkę przyby­
łych Polaków (ponad 900 o- 
sób, wśród których było aż 
830 dzieci), nie szczędząc ani 
zachodu ani też — jeśli cho­
dzi o rząd premiera Frasera 
— znacznych wydatków. 
Wprawdzie podówczas (listo­
pad 1944 r.) prawowity rząd 
polski w Londynie był jeszcze 
uznawany i dzieci nasze przy­
jechały na mocy porozumienia 
pomiędzy władzami polskimi 
a nowozelandzkimi jako go­
ście z prawem powrotu do 
ojczyzny po ukończeniu woj­
ny. Władze polskie przydały 
dzieciom dobrany zespół wy­
chowawców i nauczycieli, jak 
również jednego kapelana. 
Wkrótce też po przyj eździe 
do Nowej Zelandii powstało 
w obozie, dzieciom polskim 
wyznaczonym, w Pahiatua, 
wzorowe osiedle z kościołem, 
szkołą powszechną i gimna­
zjum polskim, utrzymyma- 
nym częściowo z funduszów 
polskich.

Po cofnięciu uznania rzą­
dowi polskiemu władze no­
wozelandzkie nadal lojalnie 
wypełniały swe zobowiązania, 
ale fakt, żeśmy stracili opie­
kę własnej placówki konsu-

W ramach pielgrzymki i 
uroczystości maryjnych w 
,, westfalskiej Częstochowie”, 
Neviges, jaka dorocznym zwy­
czajem odbyła się w uroczy­
stość Narodzenia Najświętszej 

6.000), ldóry pozwolił na bar-. Panny Marii w dniu 7 wrze- 
dzo zresztą korzystne zakupie, 
nie własnego domu.

Jest to cjopiero połowa drogi, 
bo ciążący na tejże nierucho­
mości dług hipoteczny (doi. 
6.500), musi być spłacony w

ją tym np. co istnieją w 
Australii, nie pozostanie 
być może za lat parę nic 
poza wspomnieniem.

Ale szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności wyłaniają się
nowe siły, siły od
wewnątrz, a życie tłu­
mione w jednym miejscu bu­
cha w drugim świeżą ener­
gią. Objaw ten należy przy­
pisać temu, ze w ciągu o- 
statnicn kilku lat przybyło 
do Nowej Zelandii sporo zde­
mobilizowanych wojskowych, 
jak również pewna ilość di- 
pisów. Ten zastrzyk świeżego 
elementu polskiego przyczy­
nił się znacznie do ożywienia 
życia kulturalnego, intelek­
tualnego i społecznego, sto­
warzyszenie Polakow, które­
go początki były skromne, 
pięknie się teraz rozwija i li­
czy już około 400 członków, 
co zważywszy na ogolną licz­
bę Polakow w Nowej Zelandii 
(nie przekracza ona dwa i 
pM tysiąca) oraz na bardzo 
wielkie ich rozproszenie, sta­
nowi poważne 
Mamy dość duży Dom Pol­
ski z bliblioteką liczącą po­
nad 10.000 tomów, powstałą 
przeważnie z darów Polonii 
amerykańskiej. Ludzie do­
brej woli głoszą co tydzień 
odczyty, odbywają się przed­
stawienia, akademie i zaba­
wy, jest piękny chór uświet­
niający nasze nabożeństwa i 
imprezy, wreszcie sekcja 
sportowa odnosi liczne zwy­
cięstwa w spotkaniach z 
miejscowymi zespołami. W 
kilku innych ośrodkach, jak 
w Auckland i Christchurch 
istnieją również organizacje 
polskie. Kombatanci przeja­
wiają coraz większą działal­
ność i współzawodniczą ze 
Stowarzyszeniem Polskim w 
pracy społecznej. Powstała 
też w 1951 r. komisja Skarbu 
Narodowego, która objęła sie­
cią swoich placówek 
niejsze polonijne 
kraju. Nie stać nas jeszcze 
na własną prasę, jest nas 
bowiem za mało. Zarządy 
Stow. Polaków i SPK zara­
dzają temu jednak częścio­
wo, wydając regularnie ko­
munikaty, a niedawno zdo­
byliśmy się na rocznik pt. 
„Polak w Nowej Zelandii“. 
Słowem życie polonijne wra­
sta w ziemię, puszcza coraz 
to nowe pędy, rozwija się i 
krzepnie.

ciągu trzech lat. Plany na 
przyszłość przewidują dobudo­
wanie sali na polskie przed­
szkole i żłóbek.

Kombatanci w Ottawie na­
zwali swój dom ,,Domem Pol­
skim”* a drzwi jego staną ot­
worem dla wszystkich organi­
zacji czy kół zawodowych lub 
naukowych. Zadaniem tego 
Domu będzie skupić i zacieś­
nić luźne więzy — łączące 
,,starych” i ,,młodych” emi­
grantów, starsze pokolenie z 
młodzieżą, której grozi szybkie 
wynarodowienie.

o przeniesienie 
z nich na nie-

Matce Boskiej
na Górę Maryjną przez dele­
gację Zarządu Oddziału SPK 
z jego prezesem na czele oraz 
w asyście plutonu żołnierzy z 
317 Grupy Transportowej MSO 
z Hamm, zostało poświęcone 
przez ks. prałata E. Lubowiec­
kiego, wikariusza generalne­
go, a po nabożeństwie odnie­
sione w procesji do kościoła w 
Neviges, gdzie je zawieszono 
przed cudownym obrazem Naj­
świętszej Marii Panny.

prowadzące do naruszenia pra­
wa. Wszystko jednak, co o 
nich wiemy, świadczy, iż były 
to reakcje przejściowe. Jest to 
element w zasadzie moralnie 
zdrowy.

Z drugiej strony kary, na­
kładane przez sądy okupacyj­
ne. były niezwykle surowe. 
Było to usprawiedliwione czę­
ściowo w okresie porządkowa­
nia stosunków bezpośrednio 
po wojnie, ale dziś za te same 
przestępstwa kary musiałyby 
być znacznie łagodniejsze. Nie 
ma więc prawdopodobnie po­
wodu, aby kary te po siedmiu 
latach od zakończenia wojny 
miały być utrzymane całkowi­
cie w mocy.

Osoby, które posiadają w do­
kumentach wzmianki o karach 
sądowych pozbawione są cał­
kowicie możliwości emigracji.

Układ, podpisany w Bonn, 
przewiduje rewizję wyroków, 
orzeczonych w stosunku do 
niemieckich przestępców wo­
jennych. Wydaje się, że ludzie 
skazani za często niewielkiej 
wagi przestępstwa w stosunku 
do zbrodni niemieckich zasłu­
gują co namniej na taką samą 
względność.

Władze niemieckie, które 
obejmą jurysdykcję nad ska­
zanymi, nie zapowiadają żad­
nych względów da nich, za­
tem los tych ludzi leży w ręku 
aliantów przed ratyfikacją u- 
kładu z 26 maja.

Zarząd Główny SPK zwrócił 
się równocześnie do ministra 
spraw zagranicznych, p. Soko­
łowskiego oraz do przewodni­
czącego Wydziału Wyk. Rady 
Politycznej, min. Zdziechow- 
skiego, aby interweniowali w 
tej bolesnej sprawie.

larnej i że urwał się dopływ 
pieniędzy z Londynu wpłynął 
namująco na dalszy rozwoj 
życia polskiego. Pierwsze pa- 
dło ofiarą gimnazjum (1946), 
szkołę powszechną zamknię­
to w 1948 r. Diecezjalne władze 
kościelne nalegały na kape­
lana, by dopasował życie re­
ligijne obozu do zwyczajów 
istniejących w Nowej Zelan­
dii. Chodziło tu, m. in„ o 
zniesienie pewnych świąt u- 
roczyście obchodzonych w 
Pahiatua jak u nas, w Kraju, 
względnie 
niektórych 
dzielę.

W miarę 
sła, opuszczała ona Paniatuę, 
udając się do Wellingtonu 
lub innych miejsc i obcz pu­
stoszał. W maju 1949 r. obóz 
polski w Pahiatua został cał­
kowicie zwinięty.

Powstały za to, przy współ­
udziale władz państwowych i 
kościelnych, nowe placówki. 
A więc w Wellingtonie bursa 
dla chłopców i okazała bursa 
dziewcząt pod kierownictwem 
polskich urszulanek. Otwo­
rzono też bursę dla chłopców 
na prowincji, w Hawerze. O- 
koło 170 dzieci i młodzieży 
znalazło w nich jeszcze schro­
nienie. Rząd też zgodził się 
opłacać specjalnego urzędni­
ka do spraw dzieci polskich 
w departamencie oświaty o- 
raz dwie nauczycielki języka 
polskiego. Utrzymano rów­
nież istniejący już przedtem 
polski kurs korespondencyj­
ny. „ Ale i te zdobycze stop­
niowo ulegają likwidacji. W 
kwietniu 1952 r. zniesiono 
kurs korespondencyjny, w 
sierpniu zaś zlikwidowano e- 
tat -jednej nauczycielki pol­
skiego i kierownika bursy 
męskiej w Wellingtonie. Bur­
sę tę można by jednak jesz­
cze czas pewien prowadzić, 
gdyby nie kategoryczny 
sprzeciw władz diecezjalnych. 
Bursa chłopców w Hawrze 
zostanie zamknięta w końcu 
1953 r. Pozostanie może je­
szcze, nie wiadomo na jak 
długo, bursa dziewcząt w 
Wellingtonie.

I tak władze miejscowe, u- 
możliwiwszy naszej młodzie­
ży start swoją wydatną po­
mocą, zmniejszają jednak 
stopniowo zakres swej opieki, 
likwidując jeden po drugim 
etaty i zakłady, i z pięknych 
ongiś urządzeń, którymi mo­
gliśmy się szczycić, a które 
dziś nawet jeszcze dorównu-

Wystąpienie SPK
w sprawie Polaków

skazanych sądami w Niemczech
Zarząd Główny SPK wysto­

sował memoriał do sekretarza 
generalnego Wysokiej Komisji 
Alianckiej dla Niemiec, G.P. 
Glaina oraz do trzech Wyso­
kich Komisarzy okupacyjnych 
w sprawie Polaków, skaza­
nych przez sądy okupacyjne w 
okresie od zakończenia działań 
wojennych do dnia 1 stycznia 
1950.

Po wejściu w życie układu, 
podpisanego w Bonn dnia 26 
maja 1952, więźniowie ci zo­
staną oddani pod jurysdykcję 
władz niemieckich. Niezależnie 
od tego na terenie republiki 
zachodnio-niemieckiej przeby­
wa pewna ilość Polaków, któ­
rzy odbyli już kary, orzeczone 
w swoim czasie przez sądy 
okupacyjne i skutkiem tego w 
dokumentach swych mają 
wzmianki o karach sądowych.

Zarząd Główny SPK zwrócił 
się do władz okupacyjnych o 
zarządzenie rozpatrzenia 
spraw zarówno odbywających 
kary, jak też tych, którzy zo­
stali już z więzień zwolnieni, 
aby: 
skróciły lub darowały kary 
osobom przebywającym w wię­
zieniach oraz wymazały z re­
jestrów karnych kary już od­
byte.

Skazani są w większości 
ludźmi młodymi, których na 
drogę występku pchnęła woj­
na i związane z nią przeżycia. 
Niemal wszyscy byli albo wię­
źniami niemieckich obozów 
koncentracyjnych albo byli 
przez Niemców przymusowo 
wywiezieni na roboty. Atmo­
sfera bezprawia, poniżenia i 
gwałtu, w której żyli nieraz po 
kilka lat, mogła wywołać w 
psychice tych ludzi reakcje,
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Polacy w Nowej Zelandii
Występ poetów

„średniego pokolenia”kilka osób. A obszar Nowej 
Zelandii większy jest od An­
glii i Szkocji razem wziętycn. 
Nawiązywanie więc kontak­
tów jest niełatwe, a często i 
niemożliwe. Od paru z górą 
lat przedstawiam koniecz­
ność sprowadzenia drugiego 
księdza i nie zaniedbałem w 
tym celu żadnych środków i 
wpływów. Wszystko, niestety, 
na marne. Nie chcą tu mieć 
więcej, niż jednego polskiego 
księdza. Liczą się z tym, że 
za kilka, kilkanaście lat naj­
dalej, Polacy zleją się z re­
sztą parafian, ale nie zdają 
sobie sprawy z tego — choć 
nie raz na to zwracałem u- 
wagę — że zleje się część tyl­
ko, reszcie zaś grozi odpad­
nięcie od Kościoła. Jest bo­
wiem takich wielu, co księ­
dza w ogóle nie widzą.

Społeczeństwo katolickie, 
przeważnie pochodzenia ir­
landzkiego, patrzy na ogół 
niechętnym okiem na to, że 
Polacy chcą żyć własnym ży­
ciem, zachować swój język i 
modlić się po polsku. „Może­
cie być Polakami“ — mówią 
tu niektórzy do nas — ,,ale 
macie mówić i modlić się po 
angielsku“. Taki absurd po­
wstać może tylko w główach 
tych, co sami własny język 
zatracili. Nie odmawia się 
nam jeszcze prawa do kultu­
ry polskiej. Kultura jednak 
nie jest wszystkim. Można 
zachować resztki kultury a 
stracić narodowość. Gdy kil­
ka lat temu powstało w jed­
nym mieście z inicjatywy 
miejscowych opiekunów koło 
młodzieży polskiej, to Masłem 
założycieli było dać Polakom 
wyżyć się w atmosferze wła­
snej kultury, ale nie dopu­
ścić do zachowania narodo­
wości polskiej. „Polish cul­
ture, but not Polish nationa­
lity“, jak się ktoś wyraził. — 
Dlaczego? Czyż Polacy nie 
mają prawa do zachowania 
odrębności narodowej? — 
„Nie“— odpowiadają opieku­
nowie — wzorujcie się na 
Jugosłowianach i Szwajca­
rach, którzy tu przed wami 
przybyli, oni nie mają wa­
szych pretensji, im kultura 
wystarczy. Wam również wy­
starczyć powinna.“ — Tem­
pora mutantur..., gdy w cza­
sie wojny Anglosasi potrzebo­
wali krwi żołnierza polskie­
go, to nas do Szwajcarów nie 
przyrównywali.

Tutejsze pisma wiernie od­
bijają nastroje społeczeń­
stwa. Jedno z nich ogłasza 
od czasu do czasu artykuły i 
notatki na temat życia na­
szej młodzieży. Przebija w 
nich nieukrywana radość z 
tego, że młodzież nasza rze­
komo zatraca polskość, za­
czyna się wynaradawiać. I 
tak np. autor pewnego arty­
kułu rozwodził się szeroko 
nad tym, jak nasze dzieci 
zmieniają ponoć imiona pol­
skie na angielskie. Gdzieś ja­
kiś chłopiec nazywa się już 
teraz Bill. Co za tryumf! Au­
tor nie posiada się z radości. 
O ileż Bill przyjemniej brzmi 
od naszego Zbyszka. Kto wie, 
może to właśnie ze Zbyszka 
zrobiono BilTa. Trzeba by 
tylko wiedzieć, czy Zbyszek 
jest z tej zmiany zadowolony. 
— Ktoś inny połączył swe 
polskie nazwisko z irlandz­
kim i ma być z tego bardzo 
dumny, „very proud of it“. 
Kiedy indziej znów, w czasie

(Dokończenie ze str. 1)

opłatka, jedna z naszych 
dzewczynek zaśpiewała 
„When Irish eyes are smi­
ling“. Zachwyca się tym au­
tor i rozpływa, kończąc górną 
uwagą, że „ci, którym to za­
wdzięczamy mogą Bogu dzię­
kować zo dobrze spełnione 
zadanie“. Dziękować za co? 
Za to, że Polka śpiewa „when 
Irish eyes are smiling“. I za 
to trzeba dziękować? To jest 
cel wychowania katolickie­
go? A więc zdaniem pewnych 
osób, celem opieki katolików 
jest nie tylko pogłębianie 
ducha religijnego, ile robie­
nie z opłatka, z natury swojej 
czysto polskiej uroczystości, 
w której zwyczaje nasze 
winny być w całości za­
chowane, jakiejś dziwnej 
mieszaniny kolęd polskich z 
angielskimi piosenkami o ir­
landzkich oczach. I za to 
właśnie należy specjalnie 
Bogu dziękować, dziękować 
za dobrze spełnione zadanie, 
„for a job well done“.

Młodzież polska w Nowej 
Zelandii nie wynaradawia się 
zresztą, jakby tego niektórzy 
pragnęli. Zachowała ona, po­
dobnie jak i większość star­
szych swe wyraźne polskie o- 
blicze. będąc jednocześnie 
we wszystkim władzom no­
wozelandzkim lojalną. Ro­
zumie ona dobrze, że należy 
się Nowozelandczykom wdzię­
czność za tak liczne dowody 
opieki, jakich w pierwszych 
latach swego tu pobytu od 
nich doznała. Ale czuje jed­
nocześnie zawsze głęboką 
miłość dla swej Matki-Ojczy- 
zny.

Polonia nowozelandzka 
krzepnie od wewnątrz. Są o-

Od Danusi Borowskiej z 
Northwick Park Hostel (Block, 
ley, Moreton in Marsh, Glos) 
otrzymaliśmy następujący u- 
twór literacki:

Jednego razu były sobie dwa 
pieski, Bryś i Puszek. Bryś 
miał kość i nie chciał dać ma­
łemu, a Puszek patrzył łako­
mie na kość. Aż Bryś zobaczył 
Czarusia. Czaruś się najeżył 
na Brysia, a Bryś ze strachu 
puścił kość. A Puszek jak zła­
pał kość, aż się oblizał. A Cza­
ruś wdrapał się na mur.

Marysia i Janek idą ze szko­
ły. A Puszek cieszy się i goni 
do Marysi i Janka.

czywiście trudności, i to wiel­
kie nawet. Ale pomimo tych 
trudności rozpęd jest wzięty 
i nic go już nie powstrzyma. 
Na polu życia religijnego 
również nie brak pocieszają­
cych objawów. Urabia się 
zwolna elita katolicka od­
czuwająca potrzebę głębsze­
go nurtu życia religijnego, 
dowodem czego mogą służyć 
polskie rekolekcje zamknięte, 
coraz liczniej obsyłane, czte­
ry w ciągu roku, oraz piękny 
rozwój nabożeństwa do Mi­
łosierdzia Bożego. Choć pe­
wna część społeczeństwa i 
duchowieństwa nawet nie 
wczuwa się w naszą psychikę, 
to nie brak jednak księży do­
brze do nas ustosunkowa­
nych, którzy chętnie kościo­
łów swych użyczają na na­
bożeństwa polskie. Mamy też 
wypróbowanych przyjaciół w 
zgromadzeniach religijnych, 
w pierwszym rzędzie u re­
demptorystów i marystów.

Jesteśmy członkami Ko­
ścioła Powszechnego. Mamy 
prawo Boga chwalić we wła­
snym języku, gdziekolwiek 
nas losy rzuciły, żadna na­
rodowość nie może sobie 
przywłaszczyć monopolu ka­
tolicyzmu i narzucać nam 
swoich praw. Wierzymy też 
mocno, że przyjdzie chwila, 
gdy miejscowi katolicy w peł­
ni to zrozumieją i, wyzbyw­
szy się prowincjonalnych po­
glądów, pogodziwszy się z 
koniecznością współżycia z 
katolikami nie irlandzkiego 
pochodzenia, ustosunkują się 
do nas we właściwy, prawdzi­
wie chrześcijański sposób.

Ks. L. Plater
Wellington, dnia 1 września 

1952 r.

prześlemy jako honorarium 
książeczkę z obrazkami. Wie­
rzymy, że rozwinie ona swój 
talent literacki i stanie się kie­
dyś pociechą rodziców. Jej list 
sprawił nam naprawdę wiele 
radości.

Poszukiwania
BOLESLAW HERMAN — 

b. plutonowy 1 pułku ppanc. 
z I Dywizji Pane., pracował 
w biurze PKPR w Witley, 
podobno wyemigrował do Ka­
nady.

WOJCIECH GNIATCZYŃSKI

Wydawcy antologii naj­
nowszej poezji angielskiej m. 
in. piszą: „Wierzymy, że jas­
ność jest cnotą i że niejas­
ność dla niejasności nie jest 
poetycka“ i „lepiej, żeby poe­
mat był czymś“. Tej chyba 
rozsądnej wiary nie podziela­
ją niektórzy z tych poetow, 
którzy wzięli udział w „Wie­
czorze poezji lirycznej“, u- 
rządzonym przez Zarząd Ko­
ła SPK11 (środkowy Wschód) 
w Domu Marynarza przy 
Wetherby Gardens w Londy­
nie. Ich utwory nasuwają re­
fleksję właściwie niewesołą: 
co się stało z polską poezją?

W Kraju poeci zostali zmu­
szeni do „upolitycznienia“ 
swej twórczości robiąc krok 
wstecz — w stosunku do np. 
Anglii, gdzie poezję politycz- 
no-socjologiczną uprawiano 
w latach 1930-40. Po obydwu 
stronach, katolickiej i „mar­
ksistowskiej“, piszą, co praw­
da, poeci prawdziwi, ale 
skrępowani zakazami i naka­
zami, których ominąć się nie 
da. Jak można żądać od poe­
ty, by pisał „zrozumiale“? Nie 
wszystko, co niejasne, jest 
poezją, ale i nie wszystka 
poezja’ jest „jasna“. Zresztą 
„piszemy, żeby zrozumieć, a 
nie, żeby nas rozumiano“ — 
mówi C. Day Lewis, nawia­
sem mówiąc, ze wszystkich 
wybitnych nowoczesnych poe­
tów najbardziej zrozumiały.

Na emigracji mamy kilku 
poetów tradycyjnych; ska- 
mandrytów — Wierzyńskiego 
i Lechonia, wielkiego Łobo- 
dowskiego, może Iwaniuka i 
gromadkę pomniejszych. A 
z „nowoczesnych“ — Pietr- 
kiewicza, Miłosza i... kogo je­
szcze? Poezją nie można za­
robić na życie...

Nie ma u nas nikogo na 
miarę Pounda, T. S. Eliota, 
Day Lewisa, Audena, nie ma 
dobrej poezji wypływającej z 
przeżycia religijnego (a taka 
istnieje we Francji i w An­
glii). żyjemy na Zachodzie, 
ale jego nowości docierają 
tylko do nielicznych.

Do takich nielicznych na­
leży Jerzy Pietrkiewicz. Jego 
„Sielanka stołeczna“, którą 
sam przeczytał na wieczorze, 
a także wydrukowana w naj­
nowszym numerze „Kultury“, 
jest jednym z tych niezwykle 
rzadkich na emigracji utwo­
rów mówiących o naszych 
czasach, starających się od­
kryć trwałe cechy, transce- 
dentnego człowieka w zmie­
niającej się historii. „Sielan­
ka“, transpozycja elementów 
sielanki łacińskiej ma tło 
Londynu XX wieku, ma frag­
menty odkrywcze, tak bardzo 
jak tylko poezja odkrywcza 
być może. Pietrkiewicz porzu­
cił krajobraz innych naszych 
poetów — marmury, alaba­
stry, kolumny, bzy, słowiki, 
księżyc. Zamiast błękitnych 
oczu i włosów jak lany doj­
rzałej pszenicy widzi autobu­
sy, kafejki i knajpy, słyszy 
nie muzykę sfer, ale radio, 
jazz, zgrzyt tramwajów. Ale i 
on nowatorem nie jest, bo w 
poezji jego nie ma Pietrkie- 
wicza, a tylko Norwid, Eliot i 
Bóg wie, kto jeszcze, a prze­
de wszystkim Hopkins, dużo 
Hopkinsa. Jakie to do siebie 
podobne: „Tak do taktu tur­
kotem wiatr wwiał w sam 
środek sielanki...“ (Pietrkie­

wicz) i „Glory be to God for 
dappled things... Fresh-fire- 
coal chestnut-falls; finches1 
wings; landscape plotted and 
piece — fodd, fallow, and 
plough;“ (Hopkins).

Jerzy Petrkiewicz myśli jak 
poeta; Henryk Mirzwiński — 
czuje. Poezja Mirzwińskiego 
oznacza się dobrą tradycyj­
ną metaforą i obrazowaniem, 
bardzo dobrą wersyfikacją, 
staranną i ładną pointą i śli­
cznymi, prawdziwie poetyc­
kimi pomysłami, jak np. cień, 
który tęskni do nocy nie wie­
dząc, że w nocy — zginie. Tyl­
ko prawdziwy poeta może 
wpaść na to, by porównać 
muszlę z „domem białym na 
złotym piasku“. Z nich dwóch. 
Pietrkiewicz jest ciekawszy, 
ale Mirzwiński przyjemniej­
szy.

Poezja Józefa żywiny jest 
nieporozumieniem. Nazwał­
bym ją „synonimizmem“. Od 
słownika różni się tym, że 
pomiędzy jej słowami jednak 
istnieje jakiś — choć, oba­
wiam się, że tylko powierz­
chowny, a często wprost po­
zorny — stosunek. Teorii 
„poezji czystej“ a la Rimbaud 
i Valery niesposób utrzymać.

Bronisław Przyłuski prze­
czytał interesujący wyjątek 
ze swego utworu „O czytaniu 
poezji“, jak gdyby pseudo- 
klasyczny, przywodzący na 
myśl Pope‘a i Boileau.

Marian Czuchnowski od­
szedł — i to daleko — od 
przedwojennej „awangardy“ 
i już niejednokrotnie dał wy­
raz swemu ciągłemu rozwojo­
wi . Jego poezja na wieczorze 
uderzyła niezwykłą prostotą, 
świeżo i czysto zabrzmiała na­
wet „klisza“ o sercach w „Ro­
sie“.

Kazimierz Sowiński wyraź­
nie ucieka od problematyki 
współczesnej. Jedyny z poe­
tów niejako „religijnych“ 
(„Katedra“), nie olśnił błys­
kiem tej ostatecznej prawdy, 
której poszukuje każdy poeta.

Marian Łysakowski nawią­
zuje jakby do Tuwima czy 
może Gałczyńskiego. Zdaje 
się, że za mało pisze, 'na czym 
cierpi jego warsztat.

Jerzy Niemojowski jest nie­
skoordynowany, ma gust da 
takich okropności jak „jed­
wab oczu zmielony na mleko“ 
C„Rozmowa :z dziewczęciem 

polskim“).
Interpretacja p. Krystyny 

Ankwicz była zbyt afektowa­
na, dykcja zła. P. Romana, 
Pawłowska czytała bardzo 
wyraziście, lecz pod koniec 
wyraźnie zmęczyła się dusz­
ną, nabitą salą i hałasem 
spóźniających się gości.

Wieczór był interesującym, 
lecz nie pocieszającym prze­
glądem twórczości poetów, 
którym młodości zostało już 
niewiele.

Wojciech Gniatczyriski
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Danuta Borowska

Od Redakcji: Za to piękne 
opowiadanie małej Danusi 

Wiadomości prosimy kiero­
wać do Zarządu Gł. SPK, 
18, Queens Gate Tce, London 
S.W.7.

Wręczenie Kombatanckiej 
Nagrody Pisarskiej

Dnia 10 października, w pią­
tek, o godzinie 6.30 wieczorem 
nastąpi w Domu Kombatanta 
uroczyste wręczenie Komba­
tanckiej Nagrody Pisarskiej, 
przyznanej w roku bieżącym 
prof. Oskarowi Haleckiemu i 
Kołu Cichociemnych Spado­
chroniarzy Armii Krajowej. 
Prof. Halecki specjalnie przy­
bywa na uroczystość ze Szwaj-

Baj

carii, gdzie bawi obecnae w ce­
lach naukowych.

Osobliwym zbiegiem okolicz­
ności obie nagrodzone przez 
Jury Kombatanckiej Nagrody 
Pisarskiej prace, mianowicie 
„The Borderlands of Civilisa­
tion” i ’’Drogi Cichociem­
nych”, wychodzą nakładem 
tej samej firmy wydawniczej 
Sheed and Ward.
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